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b a n k i e t o w e .

Pod Koniec rządów Ludw ika Filipa 
opozycja v społeczeństwie franouskiem 
ujaw niła się w tek  Łwanej kompanji 
bankietowej. Cechą znów naszego mia­
stu je s t  okoliczność, że nasi obywatele 
Ufo um ieją w chwilach poważnych i 
ui o czystych mówić o ftseczach nic nic- 
2naczących i banalnych, W  roku bieżą­
cym żywe przemówienia polityczne da­
ły się słyszeć na śniadaniu urządzonem  
na cześć p. m inistra spraw zagranicznych 
hr. Aleksandra Skrzyńskiego. W tedy to 
na mowę p. m inistra powstał p. Mey­
sztowicz i wypowiedział krótkie prze­
mówienie, które stało się formułą i j e z ą  
dla w szystkich mówców, którzy po p. 
Meysztowiczu głos zabierali, & mówili 
częato bardzo szczerze i w żywej for­
mie: Owe przemówienia były głośnem 
w tum  separatum społeczeństwa wileń­
skiego w sprawie ówczesnej polityki za­
granicznej rządu polskiego, błasi przed­
stawiciele oficjalni, posłowie ziemi wi­
leńskiej na Sejm, nic w tej sprawie n ie­
ste ty  powiedzieć j  przed forum kcorps- 
tentnem  nie umieli.

BaDkiet niedzielny, na którem  liczba 
przenów ień była nieduża, u umniejszona 
jeszcze bardziej przez przemówienia 
t. zw. [arade-wójtów, dał'znow u poznać 
prz£d&ti*wiciełowi władzy zwierzchniej 
szereg życzeń naszego kraju.

Rektor Parczewski w pierws^em prze­
mówieniu nawiąz&ł dc rocznicy komisji 

. Edukacyjnej, tej wielkiej ^chluby narodu 
polskiego. W ten sposób rek tor Parczew­
ski zaakcentował główną siłę, k tórą w 
kraju tym  reprezentujemy, mianowicie 
siłę oświaty i kultury.

Dr. Dembowski w głęboko przemyśla­
nej mowie poruszył szereg kw estji bar­
dzo bolących, ujm ując je w sposób zu­
pełnie fcłuszny. Prezydent Wojciechow­
ski &wr swem długiem przemówieniu, 
kiika razy nawiązywał do mowy D -ra 
Dembowskiego.

Prezes A leksander Meysztowicz prze­
mawiał imieniem ziemian. W swej pię­
knej mewie dał jakgdyby fiłezolję wy­
razu „ziemianin1*, ale zieiniańskosć mo- 
Wy prezesa Meysztowicza była jakgdyby 
formą, w której się krył?, treść o wiele 
głębsza. W  małe ram y bankietowego 
przemówienia włożone, sprawy pierwszo­
rzędnej wagi, poruszone przez p. F reze- 
sa Meysztowicza, nie strachy  nic na po­
wadze swego akcentu. Mowa p. Meyszto- 
wicza, jaK o tern Świadczyły rozmowy, 
które się żywe potoczyły po powstaniu od 
stołu, była rzcczyw istem  wypowiedze­
niem bolączek naszego kraju, uznanych 
zn •.akowfi przez w szystkich, należących 
do lóżnyth  kierunków politycznych, oby­
wateli, dbałych o" dobro ziemi wileńskiej 
■i terytorjów  sąsiednich, nierozerwalnie z 
"Wilnem w sercu nuszern połączonych.

ten sposób może p. P rezydent Rze­
czypospolitej uważać króLkie bankietowe 
przemówienie Prezesi;-, Meysztowicza za 
formułę życzeń zjem; wilerr kiej, która 
to formuła nie spotka się u nas z żad- 
bym sprzejj,werki

Prezydent w swem przemówieniu 
podkreślił kilka razy rzeczy mad- 
Zwyczaj ważne. Na początku mówił 
o siie militarnej, k tó ra stoi na s tra ­
ży przy należności W ileńszozyzny do 
Polski, powtarzając kilka razy, że 
Nowych rozbiorów Polski. nie będzie. 
Dotychczas nie dostaliśmy autentyczne­
go teksou mowy p. Piezyoenta, a z no­
ta te k  czynionych dla wewnętrznych po­

trzeb redakcyjnych korzystać nie chcemy, 
gdyż dziennikarska lojalneść wobeo przed­
stawiciela naczelnej władzy w państw ie, 
polega między innerui na nie powtarza­
niu słów jego bez Jego zezwolenia. W  
końcu p. Prezydent zwracając się wytą- 
cznie do przedstawicieli naszej dzielnicy, 
zwrócił uwagę, abyśmy nie byli za bar­
dzo skrom ni. „Czemu nie śpiewacie: »I- 
bośmy to jacy  tacy“ — powiedział 
p. Prezydent. Słyszeliśmy komentarz, iż 
słowa to p. Prezydenta mogły oznaczać, 
że swoje potrzeby własnami środkami 
i własnemi ludźmi załatwiać potrafimy, 
iż kuratela, k tórą obecnie w wielu wy­
padkach nad nami się roztacza z cza­
sem może się skończyć. Czy takie tak ty ­
cznie były intencje p. Prezydenta, o tern 
sądzić nie jesteśm y w stanie.

* Jakie będą rezultaty  bankietu w sali 
m iejskiej o tem  nie wiemy. Gdyby je ­
dnak choć jedno słowo, choćby słówko 
bodajże, w tedy wypowiedziane miało 
następstw a, byłoby to dużo. Gdyby p. Pre­
zydent zechciał chociaż zwrócić uwagę, 
nc wyrazy „ksiądz polski, k tóry wpły­
wy tu  coraz bardziej traci", które to 
zdanie wyrwało się p. Meysztowiczowi, 
podesas enumeracji warstw, które a zie- 
iniaństw a polskiego wyrosły, — gdyby 
powtarzamy, p. Prezydent zainteresował 
się głębiej skąd się te słowa w tej enn- 
meracji wz5ęły, — bylibyśmy m u nissły-

-©łwttJ-e w d ^ e a a - .
Cdt.

Zaostrzenie się „sytuacji strajkowej 
na Ś lą sk o .

WARSZAWA. 15. X. (A. W.). Do Ka­
towic przybył specjalny delegat _ k in .  
Spraw Wewnętrznych d r T. Katski, Dy­
rektor D epartam entu w M. S. W K ątski 
wyposażony jent w opeojalue pełnoif.oc- 
niciwA ze względu na sytuację s tra jk o ­
wą na G. Śląsku.

Położenie strajkow e na G. Sląeku 
naogół naostrzyło się. Komuniści zyskał: 
wśrf.J strajku jących  przewagę, tem 
łatwiej, że po niemieckie.) stronie grani­
cy wybuchł s tra jk  kierowany przez ko­
munistów.

Kierownictwo ruchu strajkowego 
przeszło w ręce kom itetu strajkowego 
rad załogowych. Pracownicy poczt i te ­
legrafu wrócili do pracy. W śród boleja­
rzy pauuje rozdwojenie, W niedzielę ruch 
był już prawie normalny za wyjątkiem  
DaroWozowni w Mysłowicach a częścio­
wo i w Katowicach. V Hajdukach, L i­
gocie i Rybniku pracownicy powrócili 
do p racy  mimo terroru zje strony s tra j­
kujących.

Podkreślić należy ofiarną pracę nic 
ulegających strajkującym . W niedzielę 
strajkujący  rozwinęli zwiększony terror, 
odbyli iw o  i wyłonili nowy związbk 
kolejarzy na polskim Śląsku, k tóry tak­
tycznie staw ia te  same co ! komuniści 
żądania, na wypadek zaś meuwzglę&nie- 
ma uchwalił proklamować s tra jk  gene­
ralny. Górnicy i hutnicy pozostają pod 
wpły wemjikomunisiów,

Kierownicy ruchu nie poprzestają nc. 
staw ianiu niewykonalny ch żądań, gro­
żąc nadto uszkodzeniem w£ra|t&tów 
pracy i zatopieniem kopa.d, wskazuje to 
na usiłowania nadania ruchowi charak­
teru  politycznego. Dzięki stanowczej 
postawie władz spokój nie był zakłóco­
ny. Kierownicy ruchu strażow ego , ko­
muniści, na niep ieckim Sląóku a» łują 
wejść w kontakt z  ruchem  polskim na 
Śląsku,

O d  W y d a w n i c f w s

Z powoda podrożenia kosztów wydawnictwa zmuszeni jesteśmy z  dniem dzi­
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Początek punkt, o g. 8-ej wlecz.

Eciis katastrofj Warszawskiej.
Pogrzeb sfiar wybuchu.

WARSZAWA. 15 X (A. W.) Pogrzeb 
ofiar katastrofy  w Cytadal! odbędzie 
się we wtorek nu koszt Rządu. Kondukt 
pogrzebowy poprowadzi biskup połowy 
ks. Gaik Trumien dostarczyło bezpłatnie 
kilka z&kladów pogrzebowych.

Zapomoga dla rodzin ofiar.

WARSZAWA. 13. X. (PĄT). Komi­
sarz rządu otrzyma! od m inisterstw a 
pracy i opieki społecznej nerazie fun­
dusz w wysokości 10P miljonów w celu 
przyjścia z pomocą dorsźoa roiłzinopa 
ofiar katastrofy, W celu pozyskania dal­
szych funduszów będą czynionej s ta ­
rania.

Minister pracy i opieki społecznej w 
tow arzystw ie naczelnika ^wydziału opie­
ki społecznej na W arszawę udał się na- 
miejsce wy buenu i zarządził, ab y 'b ez ­
domni zostali natychm iast umieszczeui 
w barakach (etap -powązkowski) gdzie 
bezpłatnie będą mieli mieszkanie i u trzy­
manie.

Kondolencyjna uepossa Prezyd. Wejciechow- 
8 kie go.

GRODNO. 15. X. (PAT). P. P r e z y ­
dent Rzeczypospolitej, dowiedziawszy 
się o. katastrofie, k tó ra  zdarzyła się w 
W arszawie, wysłał telegram  treści na­
stępującej: ..Dc Pana Mtjjiatra Spraw 
Wojskowych Gen. Szeptyckiego. Do głę­
bi wzruszany wiadomością o katastrofie, 
która pochłonęła życie wielu niew in­
nych ludzi, polecam Panu wyrazić w 
mojem im ienia roasmoro zabityoh oraz 
pozostałym przy życia ofiarom katastro­
fy rfrofb serdeczne współczucie. (—) Woj- 
ciaehoT/ski. Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej. Grodno, 13. X. 1923 r.

Transatlantycka stacja nieuszkodzona,

WARSZAWA. 13. X. (PAT). Mini­
sterstw o poczt i telegrafu kom unikuje 
w zw iązku z pogłoskami ,<j uszkodzeniu 
stacji radiotelegraficznej tran sa tlan ty c­
kiej, ża skutkiem wybuchu dzidejszsgo 
stac ja  ta  nie pon^eła żadnej szkody. 
Maże być o o w?, tylko o u  zkodsecju 
stacji, radiotelegraficznej wciskowej 
w cy:adeii.

Dotychczasowy , rezultat dochodzeń.

WARSZAWA. 15. X. (A W.). W 
awiązau ?, wybuchem w Cytadeli poli­
cja pvz'eprowaóziła nocy ubiegłej szereg 
rew izji u osób co do ictórych istnieją 
p o d e jm ą ia , że brały czynny udział w 
ruchu  komuniHtycznym. Rewizja wydala 
rssultaty , gdyż znaleziono w;ele mate- 
rjałU ' obclążTtj^ce(50 i aresztowano około 
luo osób.

S y t u a e j a  w j l i e a e z e e i i .  ’
Tworzona państwa Kadreńskieco.

MOGUNCJA. 14, X. (PAT.) Separaty­
ści nadreńscy usiłowali nocą ~ waiąć 
szturm em  ratusz. Przyszło do starc ia  
z policją.

Posłowie centrowi z wielkich m iast 
okręgu nadreń^kiego postanowił) ogło­
sić niezwłocznie republikę nadreńską.

Rozruchy.
DUSSELDORF. i4, X. (PAT.) Gra­

bieże trw ają. P rzy  zbliżaniu się patroli 
m anifestanci rozpraszają się. W ładze 
okupacyjna zezwoliły na przysłanie ao 
Dusseldorfu transportów węgla z Zagłę­
bi.! Euhry ceiam uruchomienia fabryk.

Rozruchy w Z&głębiu Rnhry, spowo­
dowane lokautem trw ają nadał i objęły
250.000 bezrobotnych. Obecność w ojsko- 
pyoh oddziałów francuskich w ystarezy 
do utrzym ania porządku, tam  gdzie po­
licja niemiecka czuje się bezsilną.

Rozkaz podjęcia pracy.

BERLIN. 14, 3. (PAT.) Minister ko­
munikacji rozkazał kolejarzom z Zagłę­
bia Ruhry podjęciu precy od dnia 17 
października.

„DI& Zeit“ o sswiackiej Sdksnnji i Turyngjf,

BERLIN, a4, X (PAT.) Ojgau £ .re - 
semanna „Die Zeit& pisze ~w sprawie 
tworzenia się gabinetów socjaliftyczno- 
komunistyczaych w T aryng jii Saksonji, 
że w R zeszy nie mogą być tolerowane 
iilje sowietów. Dzi&łalnoSć tycn rządów 
zwraca się przeciwko koustytueji nie­
mieckiej.

W Lipsku, we Franf aicie i w Dussel­
dorfie odbyły się demonstracje droły-
zniane.

Dolar =  6oo mlljardów.

BERLIN. T5S X. (Ł . W.) „A chtuhra- 
bendblatt11 pisze: Fodobcy spades marki 
niemiocKiet;, k tórej kurs o s ią g a j juś 
z górą 600 mlljardów s l  jednego dolarę, 
pociągnął za sobą wzmożone zapotrzebo­
wanie banknotów skierowane do Reichk- 
banku. Urzędnicy te j Insty tucji odda 
w na już  zapomnieli <zem je s t ośmiogo­
dzinny dzier pracy, gdyż w zrastająca 
inflacja i nieustające zapotrzebowa­
nia pieniędzy pociągają koniecziiość 
pracy w godzinach pozabiurowych. 
Bank Rzeszy w przyśpieszonom tempie 
przystępuje de emi<ji nowych bun- 
knotóv/. Dotychczas najwyższym ban­
knotem krążącym  w obiegu był miljard.

Obecnie przygotowywana są egzem­
plarze po 5, 10, 20, 50, 1 100 miljardaw. 
Jeżeli tempo inflacji nie osłabnie, e, tego 
bynajmniej nie naieży się spodziewać, 
Bank Rzeszy zm uszany bęazie wypuścić 
banknsity 500 mi.jardowe ą  nawet try - 
ljorowe. Oibrzymi& arm ja urzędnicza 
Reich,sDanku, k tóra a rozpaczliwym 
wysiłkiem liazy, pakuje i  ekspedjuje 
mi [jardy m arek, je s t  najlep&zem świa­
dectwem katastrofy  walutsw&j w Niem­
czech.

0 separację Bswarj1.
BERLIN. 15. X (FAT). Na ostatniem  

posiedzeniu Reichstagu wspomniał po­
seł Ledebour, że między kołami Bewarji 
a Francją toczą się rokowania w upra­
wie odłączania ód Rzeszy Bawarji. Le- 
debour zapytał rząd czy znane pią mu 
te dążenia’ Raąd odmówił żądaniu aby 
tego rodzaju pogłoski miały oyć przed­
miot3111 rozważeń. Kanclerz nie odpowie- 
dzieł Ledeburowi, uważając że byłoby 
obrazą Bawar]i powątpiewać o jej patrio­
tyzmie.



P r e z j d e r ' }

Pierw szy dzień pobytu w Wilnie Pi?« 
żydenta Rzaczypospolltej odświęciliścuy 
pod niebem względnie łaskawem, gdyż 
wcale mało dzdżystem jak  na połowę 
naszego października, tudzież w nastroju 
ryckiej spokojnym niż podnieconym.

Na siu o udekorowanym peronie dwor­
ca kolejowego zgromadziło się sporo 
oeób. Nie był to tłum; lecz dl« malował* 
caośel i ostentacji w ystarczało najzupeł­
niej. Pociąg specjalny, wiozący Prezy­
denta z G odn», z regulaminową powol­
nością podszedł na stację i wśród uźwię- 
kóvj  hymnu: , Jeszcze Polska nie zginę­
ła*—stanął.

Prezydent, powitany przez obu naj- 
y/yższyob przedstawicieli miejscowej 
władzy cywilnej I wojskowej, przyjął 
r&porty i z głową obnażoną przeszedł 
wzdłuż w arty honorowej. Oto "już wita 
się z Komitetem przyjęcia, podając rękę 
każdemu z rogatkowych panów, podczas 
gdy kilkanaście pań wręcza trsy  przo- 
pyszne? bukiety paru prezydentów oj. 
Prezydent, pozdrowiwszy z widoczną ła- 
sk&wt-óoią skautóv/, przechodzi z oz star­
tego peronu na pierwszy, wita się bardzo 
sumarycznie z przedstawicielami i dele­
gacjam i in s ty tu ty  i i zrzeszeń i oto już 
•wychodzi na tam tą  stronę dworca. Za 
nim  podąża Komitet; pośpieszają wszyccy 
w itający. Pada ostatni z szeSciu powi" 
Ulnycń strzałów armatnich,

W chwili, gdy podają pierYfszy po­
wóz, orkiestra intonują hymn narodowy. 
Zajeżdża przed powóz czołowy oddział 
ułanów. Do powozu siadają: Prezydent i 
Delegat. A systują im pułkownik Zaruski. 
Ruszyli. Za powozem ruszył wyciągnię­
tym  kłusem  drugi oudzał eskorty u łań­
skiej. Tłumu pod dworoem sporo. Rozle­
gają się okrzyki wiwatowe; O rkiestra— 
'najniepotr-soDniej—gra wciąż „Jeszcze 
Polska nie zginęła", u h ty iko  gdy od­
jeżdża drugi powóz z panią prezy  jelito­
wą i panią dslcgatową, (którym asystuje 
% ramienia kom itetu pułk. Brzozowski), 
tow arzyszy odjazdowi róY/nie dobrze 
wojewody Rsczkiewicza ja k  prałata 
Tokarze wsidegoji inny oh dygaitaraó w. Na 
przyszłość trzeba będzie ten  detal ściśle 
.uregulować.

Pr&ed Ostrą Bramą, znakomicie, [z 
wielkim smakiem oo zew nątrz udekoro­
waną, wręcza Prozydentowi ehleb i sól 
prezydent m iasta p. Bańkowski, ipoczem 
Prezydent idzie pieszo—wśród szpaleru 
chorągwi cechowycn, do kaplicy, Wita 
go ks. biskup Matulewicz. W iedzie z du­
chowieństwem do kaplicy, rzęsiście 
oświetlonej. Po krótkich  "modtach wjeżdża. 
Prezydent 3 całym podążającym za nim 
szeiegim  autów w ulicę W ielką. Na 
chwilę zatrzym uje się przed klasztorem 
Sw. Ducha, aby przyjąć po drodas do 
pałacu powitanie arcybiskupa Teodozjusza 
w otoczeniu prawosławnego duchoweń- 
stw a, aa chwilę powóz Prezydenta s ta je  
przed kościołem św . Kazimierza, gdzie 
go witają, im ponującą tworząc manę 
katolickie związki robotnicze z pp. p re ­
zesem Ligi i presosem związku na cze­
le. I  oto powozy i auta zajeżdżają przed 
pałac na placu Napoleona.

Tu — wspaniała niespodzianka. Kil- 
kaakScr® tysięcy dziatwy szkolnej aals- 
wa po brzegi obszerny i piękny dzie­
dziniec pałacowy. Chorągwie. Orkiestry. 
Ułożył tę-n żywy o brną m ajster zawodom 
wy arty sta  malarz p. S |. Jarecki, za- 
;azem osel skautów wileńskich. Obraz 
prześliczny! Prezydent, prezydentowa, 
Del&gst, małżonka p. Delegat;:, św ita, 
K om itet w ysiadają z powozów i au t 
i  pod przewodom kurato ra  Gąsiorewskie- 
go obchodzą zwolna to mrowie dziatw y 
i młodzieży. Prezydent jhfe ta i swego 
zadowolenia a naw et rozrSewrienłŁ., Ści­
ska ręce nauczycielem i nauczycielkom. 
Dziatwę pozdrawia, niejednego i niejed­
na gładsi po głowie. A tym czasem  Or­
k iestra  któregoś gim nazjum , wzmocnio­
n a  fanfarą, grzmi; okrzykom niema koń­
ca,, sztandary powiewają, czapki lecą w 
górę, kw iaty sypią się n;- prezydenta, 
okrążającego powolutko dziedziniec a 
orszakiem swoim*

po godzinie, odpocząwszy nisco_ w 
pałaęowych apartam entach owoich, je s t 
iuż Prezydent na nabożeństwie w Ka­
tedrze. Uroczyste. Nawa świątyni prze­
pełniona. W  prezbiterjum  głowa przy 
głowie. Naczelne zgromadziło się tum. 
przedstawicielstwo: miejscowego duelio- 
i;rj eń3twa, urzęuó w, samorządu, inteligen­
cji. P rezydent na fotelu nawprosfc tronu 
biskupiego. Za nim Dolegau Rządu, dy­
rek to r Kaoceiarji Cywilnej Prezydenta, 
generał Malczewski, (zastępujący • nie­
obecnego yen. Rydz-hmigłego) pułk. Za- 
ruski.
i  . Ks. biskup wileński "Matulewioz, któ­
r y  w otoczeniu duchaw ięństwa wpiuwa- 
dzil Prezydenta do świątyni, wite _ go, 
mojąc. u  tronu % pastorałem  w ręku I 
w infule.
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Niebawem, w połowie mszy, przemó­
wi z ambony ks. prob. Fałkowski i w i­
ta jąc Prezydenta, rzeknie, iż tunaamen- 
iem państw  &ą5 pobożność i patrjotysm.

Po mszy — Te Deumt co prawda in ­
tonowane wszędzie podczas podróży Pre­
zydenta. Poczem — zagrzmiał kościół 
cały wspanlalom „li^że, coś Polskę".

Rswja aa placu Łikiakim , oraz defi­
lada przed Prezydentem , stojącym  przed 
trybuną, wzniesioną u wylotu ulicy 
a go Maja — nie odbiegły w niezem 
od ustaloniego typu. W rewjach i defila- 
dash dywizji BiaRjjhsk ej było może tylko 
więcej fantazji, krewkości, animuszu.

OdwiodzoDie przez Prezydenta grobów 
żołnierzy na Rossie i złożenie na nich 
wieńca nastąpiło już o dobrym zmierz­
chu. Tymczasem w wielkiej sali reeęp- 
cjonaLiej gromadziły się delegacje. W y­
szedł do nich Prezydent natychm iast po 
powrocie z R opy , Obchodząc delegacje 
i zam ieniając z każdą z nich słów kilka 
(prezentował p. Delegat Rządu) prezydent 
zdawał się głównie interesować pracą 
pozytywną, działalnością społeczną, za­
daniami natury  ekonom icznej.

O S-mej w Sali Miejskiej, znakomicie 
udekorowanej zielenią i kwiatami tudzież 
oświetlonej należycie u porno (po raz 
pierw szy ja k  Wilno Wibram), rozpoczął 
się bankifjć, w którym  wzięło udział 
przeszło 200 Q';óo. W prowadzony do sali 
przez Komitet przyjęcia Prezydent* ma­
jący na piersiach wielką wstęgę orderu 
Orła Białego, zajął miejsce między ks. 
biskupem  wileńskim i Delegatem Rządu. 
Mnóstwo frakową mundurów galowych i 
orderów, zastawa prawie w ykw intni';'.w is­
ty, światła,., wszystko to jakby  nfcssą 
salę Miejską przetworzyło. Bankiet miał 
naprawdę wygląd ©uropajski.

Energiczna zarządzenie Kom itetu 0- 
graniczyło m ądrze przemówienia do oś­
miu. Pierw szy zabrał głos Delegat Rządu, 
drugi prezydent miasta Bańkowski, «k- 
ce lfu jąc  dobitnie przypieczętowaną od­
wiedzinami Prezydenta przynależność 
ziemi wileńskiej na wieczno czasy do 
Boisk], trzeci podniósł rię przedstawiciel: 
arm ji gen. Mąlezewaki, oś wiadczając go- 
tO Y/ość ! wojska bronienia do Óśtatąiej. 
kropli krw i nietykalności Rzeczypospoli­
tej. Baczcia tylko, obywatele,—zadźwię­
czało w stalowej mowie ganerak-—-ubyś- 
my, armja, mieli czego bronić.. p rzem ó­
wienie wygłoszone Z temperamentem, 
iście bojowym wywatfio silne wrażenie i 
p rzy jęta bylohucznem i brawami i okrzy­
kami na cześć Polaki, P rezydenta i w a­
lecznej arm ji naszej.

Nastąpiło przemówienie rek tora Par­
czewskiego. Poświęcone było słownie 
Komisji Edukacyjnej, k tó ra  równo 150 
laf temu zapisała w dziejach Polski tak  
niezm iernie chlubną kartą. Riektor za­
kończył prosząc Prezydenta o opiekę 
nad insty tucja  rai poświęconemu nauce i 
kulturze polskiej.

Przemówienie n i  uanltiecte Rektora 
Parczewskiego.

Ju tro  odbędzie sio doroczna uroczys­
tość innaguracji nowego roku akade^ 
mickiego, na k tó rą aoprosiliśmy i ras 
j-eszćzo prossę N ajdostojniejszego P W a 
Prezydenta o zaszczycenie tego aktu  
swoją obecnością. Tyraczajem  zaś, w 
oczekiwaniu ju trzejsze j urocżystośdi* 
już dzisiaj w itam Dostojnego Gościa w 
imieniu akademickiego Sonato i całaj 
korporacji U niw ersyteckiej. D ata ju t-  
rnejssa pam iętną zostanie w  kronice n a ­
szej ucztlni założonej przez -Stefana Ba­
torego a po długich latach przym usow ej 
przerw y w  czasach niewęii, w skrzeszo­
nej esynern Józefa Piłsudskiego. Pa- 
m iętaą będzie dla nas w szystkich w 
Wilnie i data dzisiejsza, idata przyjazdu 
Pana P rezydenta do Wilna, jaka miasta 
już nie tylko duchowo i sercem, bo pod 
tym  względem było ono zawsze poDkiem, 
ale i pod względem prawno politycznym, 
a wreszcie i na międzynarodowym tere­
nie, połączonego z państw em  polakiem. 
D ala 14 października wiąże się z ianą 
gpozoipą przeszłości, ^  której J,a jako 
przedstawiciel U niw ersytetu zapomnieć 
1 przemilczeć nic mogę. Dziś właśnie 
m ija półtora wieku jak Sejm, k tó ry  
zresztą  dużo innych staum ej pamięci 
u-chwał podjął, uchwalił jednak Konsty­
tucję, mocą k tórej powołaną zóstalą do 
ży t iż  Komisja E iukacyjoa, naówczas 
pierwsze w Europie Minister,<um 'Oświo**- 
conia. kom isja ta  wpróY/aozibi reformę 
w Uniwersytecie Wileńskim, sgodnie z 
wymogami ówczesnej europejskiej nauki, 
Wprowadziła takżo reformy w ogóle, -yr 
całym system ie nauczania, tchnęła non 
w ego ducha w szkoły 'średnic, wydzia­
łowa i podwjrdzłsłowe, wreszcie w cale 
szkolnictwo '  elementarna. Duch je j i 
metody pucowały długo po upadku pań­
stw a polskiego, IB  to zawdzięcza, wspa­
niały swój rozwój U nm efsysei nasz w
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czasach, gdy utuczali Lelewel i Śnis- 
decki, a kształcili się Mickiewicz i S ło­
w acki.—I dzisiaj, po blisko stuletniej 
przerwie,. U niw ersytet nasz stara  slę- 
podobnie jak  poprzednicy nasi, stać i 
działać zgodnie z wspólczesperai w ym a­
ganiami nauki, G ły  to zadan!e będzie 
spełnione, U aiw ersytat Ssefana Batorego, 
podobnie jak  w czasach minonych, 
promieniować będzie na. całe Ziemie 
Wschodnie państw a polskiego. Zadanie to 
wusjbliŻ3sei przy&ziości ^urzeczywistnio­
ne być może i powinno, o ile m isja ta  zro­
zumianą zostanie przez władze państw o­
we i będzie odpowiednio ułatwioną. Ma­
m y nadzieję, że te  dni uroczyste zbliżą 
Dostojnego naszego gościa, Najwyższego 
Zwierzohniks Państwa, do naszego Uni 
w ersytetu. W tom glębokiem przekona­
niu wznoszę a całej duszy: Na jdoptojniej- 
szy Prezydent Państw a Polskiego niech 
ż-yjóMł

Siowa O-ra Dembowskiego.
D ostojny Parne Prezydencie!

Naszą czysto miejscową ę?chą je s t 
pewna drążliwość, która wa w szystkich 
sprawach, pav;at w miłości zdolna je s t 
przejść w brzydkie uczucie zawiści.
I przyznać się manimy, że z zawiścią 
czytaliśm y opisy odwiedzin Pana P re­
zydenta łnuych m iast i innych ziem na­
szej Rzeczypospolitej; Jeżeli mówię o 
te rn .to  tylko dlatego, żeby głębiej serca , 
nasze odsłonić i dać możność pojęcia 
tej radości jakąś nam PKn, Panie P re ­
zydencie, sprawił przyjeżdżając do nas. 
To ta k  jakbyśm y ujrzeli do ra s  zwró­
cony miłościwy uśmiech Matki—Ojczyzny!

A m y opieki i troskliwej pomocy tej 
Matki, N&jjeśniejszej Rzeczypospolitej, 
tak  bardzo p.oirzebnjaiuyiiUsłą długolet­
nią Y/ojną najsrożej doświadczeni, 'doby­
liśmy nareszcie .ziszczenia wiekowych 
ujaraeń naszych, zostaliśm y połączeń; z 
Polską! O.ohotnem seroam SzMimy z ca­
łą Polską wszystkie trudności, nisdcma- 
g&nia i ciężary połączono zc-zraartwycU- 
w staniem  naszego P a ń s tw v  Ż y> tay  jed­
nak oiągle pod grozą r owych burz i no* 
wycii wrażych zakusów, które p ra s ie - 
w śżystkiem w nasz kraj uderzyć mogą 
i  znów wypuścić na nas, jak  z Puszki 
Pandory, szereg nieszczęść: ru ina  ogólną, 
p&żogi 1 cierpienia. $ ,  %

Nasza Ojczyzna je s t w  obecnej chwili 
jeszcze za ubogą, by móc swe waohod»* 
nie granice' umocnić szeregiem twlerds. 
niezdobytych, ja k  Francuzi na swej' 
wschodniej granicy zrobili, i^brdun^ów 
tak  prędko nie pobudujemy,

A Je dokoła Sparty  nie wolno było 
winosść żadnych murów obronnych,. Bo 
prawodawca orzekł, śo najpewniejsza 
obrona od wroga — to pierś obywatela 
broniącage swej Ojczyzny!

I mirno zmienione system y wojowa­
nia ;-ogląd ten  i dziś pozostał, słuszny ml

Trzeba koniecznie z mleoskańców 
naszego kroju zrobić obywatelu- m iłu ją­
cych nasze Państwo. Na to ni© trzebi, 
żeby w szyscy mówili jodnym językiem 
łub jedną raligję Y/yznawaP. Owszem, 
niech każdy mówi jaię chce 1 jak  shce 
Pana Boga chwali. Ale niech czuje, że 
je s t  przez Polskę silną, hojną i spra­
wiedliwą dłonią prowadzony; do kultury, 
ładu i światła. Na to trzeba,, żeby kraj 
ze stanu dzikości Npussyni sostał możli­
wie prędko wyaiwignięty,. aeb j miał 
dobre drogi, ducra szkoły w! dużej ilości, 
dobrą adminisWaejfo wolną: ad krępującej 
życie biuralistyki,, bezpieczeństwo oso- 
hisie i wolność baz swawoih.

Dużo clę v/ tyah  w szystkich k ie run ­
kach zrobiło. W szyscy doskonale rozu­
m iemy, j&e na. to trzeba ołbraymich n&i- 
kładów by p a  te j droda.ą- szybciej móc 
postępować. Aie jsżeU podnosimy te 
postulaty, fo  kierujem y się nie tjjfcp 
własnemi fu tś^sau iL  prowiaojonalsiyta 
patrjo tyzsłem .—a hi&wy' na widoku, .ints- 
res i bezpieczeństwo całej Rzeczypospon. 
litej.

Chcielibyśmy żeby Rząd, Sejm i cały 
naród  ocenił nałożycie tę  prą w ięc ż® 
kresy  nie’ mogą pozostaę tym, Dzikim. 
Polem do uganiania się z  Lindami nn« 
jeźdżoóWr żo"trzeba s nichl zrobić wał 
obronny dla Rzeczypospolitej!

Można prędzej odmówić sobia jaki ab 
udogodnień w ew nątrz -Jortecy, ale na 
budowę wałów obronnych, oszczędzać 
nie, należy, Więc trzeba żeby m ieszkańcy 

' tych  erosów oanić mogli sw ą orzyna- 
leżnośts do Polski, żeby Polskę kochać 
i szanować mogli, żeby życie kulturalne 
i paustwowb biło t i k  silnem tętuem , 
aby móo jak  w żarnaoh zemleć wszyst« 
kio odrębności (i różnice, :a raczej przejść, 
ponp.-ł nlepń i  Y^ytiyotiyć, baz względu 
na te róMięe, ze wszystkich m ieszkań­
ców Kresów dobrych obywatelły goto­
wych bronić nas-/;©] wspólnej Ojczyzny.

•T- Pozy/oI Pan, P a p  Prezydencie, żo w 
Twojej obecności, w obecriośoi pierw­
szego o b y  wateloi Rzeczyjwspoiitaj, w rnic -  
sę toast za rozkw it państwowości po»- 
skicj na krósaoh! /

____________  Ne 2Sq,.(&śś)

Mowa Al&ksandra M ^ s - towicza-
?anie .Prezydencie R:eezypY<3pńitej!
W Imieniu Ziemian naszych zanoszę 

Panfil te  słowa, szssęśliwy, że z'aszozyt 
tak i Wypadł mi .dzisiaj w udziale.

.Ziem ianie Jegó Królewskiej Mości1'1— 
tak  w ciągu wiekaw nazywano nas tu*: 
ta j, może i dlatego, że o zwierzchnią 
władzę szGzegóinie byliśm y dbali.—S tra ­
ciliśmy to miano, kiedy Rzeszypoapoli- 
te j i Króla nie stało. Dzi-ikj Ziemianami 
zowią nas znowu, bodaj że słuszni©, ale*1 
be5 świadomości, ża .miano to je3t p rze ­
szłości odgłosem.

Z ichowaimy tomiario, pomnąc że 3 zie­
mi naszej, dworów naszych i dworków wy­
szli nietylko ci, którzy, gotov/f zawsso do 
eelowyoh ofiar, w60«ym roku o uwłaszcze­
nie włościan .prosili, ale i; ci, prawie 
wszyscy, którzy w najcięższych w a­
runkach w tym  kraju, utrzym ali jego 
polski charakter. A więc polski ksiądz, 
który, z niezależnych od siebie powodówv 
coraz bardziej dawne w pływ y dziś traci, 
a w ięc praw nik i lekarz, przemysłowiec 
i kupiee, u nieraz i rzem ieślnik, t. j. 
prawie cała tak  miejska, jak i w iejska 
inteligencja nasza.

Zachowaj my to miano i wobec nie­
polskich elementów tutejszych, wraz z 
dawnem hasłem, któreśm y do nich 
zawsze chcieli stosować: szanować cu­
dze, ale swojego nie oddać.

Z ich cwał my je, pomni, Ile w tym  
międzyczasie, zanim nam je zwróoono, 
ciężkich doznaliśmy razów, ile krwi 
się przelało; ile głośnych ofiar i cichych 
poświęceń, ażeby nic z polskości i z 
polskiej ziemi ńis uronić. Aż p rz y ^ ły  
str&szne klęski, przez W ornyhorę prze­
powiedziane, i, siewając się blaskiem 
łua krwawych, narei^cle weszła nam 
Zorza.

Ale Zorza ta  . weszła nie dla wszyjśt- 
kich. I gród nasz, z którego w ciągu 

w ieków  g z |i  n i  wsze strony zachodnia 
kultura I polskość, stoi d z is ia j jak  
gdyby runrem duńskim  od. swoich od­
grodzony, przytułek dla wygnańców s 
blizkicL nam krajów, gdzie tępią dzisiaj 
kulturę i polskość. Pocieszamy tych Y/y- 
gnaiV’ćwv nadzieją, że wiele zmieni się 
jeszcze, że wrócą do gniazd swoich i 
p rzetrw ają tam  może, j&k myśmy tu ta j 
przetrwali.

CI szozęśliwi, którym  zorza na włas- 
nyru. zaświeciła zagonie, i ci, do których 
nie sięgnęła prasa mroki, modlili się 
óddawna do Boga, ażeby nietylko Oj- 
czy znę, ale i Wolność im zwrócił. Ale 
W olność, to nie samowola i, chcąc mieć 
Wolność, trzaba silnej władzy, ażeby 
samowolę ukrócić, » zwłaszcza samowolę 
inspirowaną z zewnątrz.

My pamiętantfy tu  przeszłość. My 
wsomy, z gorzkich doświadczeń, że sa- 
mowoia Państw o do upadku prowadzi, 
i wiemy, czora jest. wielki naród bez 
państw a... To też wszyscy, Panie Prezy­
denci©, z podcoołem uczuciem Ciebie 
tu taj witam y, wdzięczni żeś odwiedzić 
nas raczył. Bo do Państw a własnego 
tęskniliśm y od rozbiorów, a Pan jesteś  
dla nas tego p&ństwa uosobieniem.

Niech krzepnie PsńsUYO nasze! Ufne 
w bitnego żołnierza i uzdrowienie naro­
du, nieci: odepchnie wszelkie trudności, 
które przed ni&tn się piętrzą, fniech 
mężnie znosij klęski, która spaść nań 
mo^a, 1 niech w skrzesi wielkie tradycje 
Jagiellonów i Batorego! A Pan P rezy­
dent RzeuzypospołiUj niech Państw u 
teinu przęwoazi, niech zakreśla zadania 
zew nętrznej i  w ew nętrznej polityki na­
szej i jak  najdłużej niech żyje!

P^zeRió^ieKJe 3 . P rezydenta.
Panowie, jestem  wśród was, bo taka 

była w dla ludność; togo kra ju i całego 
liarodu polskiego. Dziś riu saęw am  p rzy ­
pomnieć, że upraY/nienia Polski dp te j 

, ziemi nie opierają się tylko na pow oła­
niu się na odwieczne nasza praw a lub 
wolę toj ludności, ale wrz.adewszys ikiem 
na sile. _ Ta siła wojska polskiego, har- 
towna jak  stal, sprawia, że jestem  wśród 
was. I to jest pierw szą gu/araucją, że 
tu  się oetaniemy, żo n ik t nas s tąd  nfp 
ruszy. Przeszłość nie mija bez, nauk: 
i 'historia t i e  daje nam przyidadu, żeby 
naród, dwukrotnie popemii te sam o błę
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dy. Grzechy przeszłości już  więcej Sie 
mie. powtórzą. Panow ania polskiego n ik i 
tu ta ]  nie usunie.

Jesteśm y dziś chwała Bogu Rzeczy­
pospolitą demokratyczną. Uczucie oby­
watelstwa, uczucie przynależności pań­
stw ow ej ogarnia wiele, wiole nriljonów. 
To je s t ta  -siła, której nam nieraz w 
p rz e sz ło śc i brakło, gdy zabrakło zwłasz­
cza możnych i silnych kierowników i 
wodzów.

Długo jeszcze będzie trw ała szara 
codzienna walka o utrw alenie naszej 
państwowości, wymagająca wykazania 
naszej energjl i naszej ofiarności w 
drobnyeh dawkach w każdej niemal go­
dzinie. Gdy wyczuwam wasze pragnie­
n ia  szybkiego postępu, to muszę prze- 
dew szystkiara powiedzieć, że realizacja 
tych pragnień zależy od was wszystkich, 
od całego narodu polskiego.

Jes t to piękna am bicja polska. Naci 
nie w ystarcza wolność, m y chcniny, ża­
by Rzeczpospolita była najjaśniejsza, 
żeby promieniowała we w szystkich dzie■ 
dżinach, we w szystkich kierunkach i 
dlatego jesteśm y wy magający. Jest to 
nięKna zaleta, ale ona obowiązuje, to  
tego nikt mu zrobi za nas, my to zrobić 
musim y. Mamy dziś jeszcze nia u rzą­
dzone ilaste życie gospodarcze, nie urzą­
dzone nasze finanse i brak nam waluly 
polsaiej, bo przecież m arka to tylko 
tymczasowy znak obiegowy, to jeszcze 
nie waiutu, któraby była godna nazwy 
polskiej. Jesteśm y w przededniu jej p rzy ­
gotowania i będą m usiały być póczy- 
n io re  liczne ofiary. Zaczęliśmy gospo­
darkę według pragnień serca. Chcieliśmy 
w myśl naszej ambicji jaknajprędzej i 
jaknajw ięcęj zrobić, nie licząc się z 
prawami, k tórym  podlega życia gospo­
darcze, wydaliśmy nie licząc się z do- 
flhoilfcmj. Nie taję przed wami, że to 
będaie rzeczą trudną, bo nie w szyscy 
będą gotowi wyrzec się utrzym ania i 
pomocy, jr„ttie od państw a otrzymywali. 
Kiedy "podejmowano u  schyłku Rąepśy- 
pospoliiej próby jej naprawy, dwa hasła 
eię rozlegały: 'skarb i wojsko. Wojsko 
już mamy, ‘jestem  o nie spokojny, wiem 
też i s  świadomość, iż w Polsce je s t potrzeb­
n e  silne, zdrowe wojsko,' je s t powszech­
ne. Żądnych pod tym  względem zboczeń 
nie obawiam się. Pozostaje nam skarb 
i. to je s t ta  walka, którą będziemy mu­
sieli 'dziś przeprowadzić. Walka "będzie 
ciężka i do niej powołani są wszyscy. 
Gdyby państwo zrobiło wszystko zaraz, 
nie licząc się ze stanem skarbu, gdyby 
szło je,k dotychczas w k ierum rj potęgo­
wania pracy drukarskiej, to byśmy się 
chylili su  upadkowi. Dlatego rozumiejąc 
ambicję węszą, by wszyscy ludzie, m ie­
szkańcy tego kraju, czuli jak  dobrze 
żyje się p o i opieką N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej, z góry uprzedzam, że dą­
żenia wasz* do wielif inw estycji j sa- 
spofeyęhią wielu potrzeb kulturalnych, 
nie mogą być zaspokojone tak  szybko, 
bo byłoby to zaprzepaszczaniem skarbu, 
joźeil gotowi jesteście cerpieć jeszcze 
czas dłuższy, może rok, n,oże półtora, 
t,o będziemy mieli s k a r b  polaki zdrowy 
i będziemy mosli przystąpić do .realiza­
cji naszych ambicji na wszystkich po­
lach, w miarę tego, ja k  skarb n c ' to 
pozwoli.

Słowa moje mogą się wydawać wam 
zbyt harde, ale hasła romantyzmu, k tó ­
rym i żyliśmy buntując się przeciw nie­
woli, którym i oddychaliśmy przez lata 
wojny, dziś są nie na miejscu. Dziś 
nadszedł czas na inna hasła: oszczęd­
ność, praca, nauka.

Dla umie je st ono niemniej piękne, 
niemniej wzniosłe, ńiż to, którem się kar­
miłem juko młody studont z dzieł na- 
ssych wieszczów. Jes t to poezja tw orze­
nia, scalania rzeczy drobnycb w wielkie 
i czekania, że po latach z drobnych rze ­
czy w yrasta wielki gmach, wielkie dzie­
ło. W Łcj poezji, codziennej pracy oby­
watelskiej widzę największą gwarancję 
dla świetności Rzeczypospolitej.

A teraz chcę przemówić spocjalnia 
do was, jako do mieszkańców tego k ra ­
ju, Łtóry znam dabrze. Jesteście skro­
mni. Macie wiele cnót w sobie, ale d a ­
jecie się zbyt łatwo pozorami pewnej 
wyższości łub rzekomej kultury onieśmie­
lać, choć czujecie się w grębi serca na­
wet lepszymi, niż ci, którzy nieraz przy­
jeżdżając przechwalają się, że są wyż3i 
od was i będą przewodniczyć. Nie m a­
cie w duszy fałszu, jesteście szczerzy, 
a drrżliwość wasza wynika z tej staro­
polskiej poczciwości, zacuoSei, która 
nie zn0vsi.fanfaronady, Z tej ziemi Pol­
ska czerpiia uajdzieiniojszych ludzi, że 
w.ipomaę tylko Adama Mickiewicza 
i Kościuszkę, od nich. uczyliśmy się 
kochać Polskę, dla niej pracować i umie­
rać. Dlatego r,ie bądźcie nazbyt skromni, 
bądźcie dumni i tak  jak  krakowiacy 
m azurzy śpiewają: „Albo my to jacy 
tacy", Łąk i wilnianie mogą o sobie
śpiewać: „Albo my to jacy tacy"-
Gdzież je s t w Polsce ziemia, którafcy 
więcej cierpiała, na  którą zwaliło 
się więcej prześladowań 1 ciosów, a je ­
dnak ziemia wileńska polsKośó zacho­
wała. Cześć, a z wazem życzenie i toast: 
Niech ziemia W ileńska zakwitnie pełnią 
kultury  i dobrobytu na chwałę Polski,

Na bankiet urządzony staraniem Komitatu 
przyjęcia Prezydenta Rzeczypospolitej zabrakło 
miejsc dla prasy wileńskiej. Jakkolwiek nie do­
tyczy to nas bezpośrednio, gdyż re iakcjo „Bzien- 
nlka Wileńskiego* i „Słowa* rnlaty krzesła zare­
zerwowane, to jednak przedstawiciele' pnlssloj 
agencji telegraficznej, oraz agencji wschodniej 
mimo otrzymanych zaproszeń krzeseł swoich od- 
utleść nie mogli.

Nlezaproszenla dziennikarza ' nos! charakter 
inny,1 "niż niazsproszisnio kogo innego. Każdy bo­
wiem uczestnik bankietu 'przychodzi nań zależnie 
od woli własnej, dziennikarz przyjść musi z obo­
wiązku. Wobeu tego sytuacja dziennikarza, który 
nie znaj luje nalożnr.golmu miejsca, joat podwójnie 
drażliwą.

Zwłaszcza niezarezorwowanie miejsca dla 
przedstawicieli agencji-urzędowych jest koiaplot- 
nem niezdawaniem sobie sprawy, że bańklet w 
sali miejskiej prócz znaczenia przyjomnowoicio- 
wego posiada także znaczenie szersze, pubilcznb, 
a nawet polityczne.

Życzenia prasy znajdywały zawsze całkowite 
zrozumienie u p. Delegata Rządu. Jesteśmy pew­
ni więc, że ostatnie uchylenia rozminęły się z 
jego intencjami 1 dyrektywami. Zawinił tu niewąt­
pliwie .ktoś* z wieloosobowego komitetu przyję 
cia Prezydenta Rzeczypospolitej,

I I
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w il e ń s k a
— Wręczenie orderu. W ubiegły pią- 

tek  p. Delegat Roraum w towarzystwie 
p.Rane wręczył w eaasie posiedzenia S*na;- 
tu  Akademiot jego dziekanowi Wydziału 
Sztuk Pięknych prof. bVdyua:idowi' Ru- 
tfzcąycowi Krzyż Itomanclarski orde^t; 
i  Dłonią ResUtuta. Wręczania orderu po­
przedził p. Delegat krótkiem przsmuwia- 
nieni. w skaaujao m\ to, Sa milo mu 
spoinie ten zaszczytny obowiązek zwła- 
si,'za  w- morach Uniwersytetu, k tóry  
położył tak  wi&ltóe. zasługi na polu p ra ­
cy kulturalnej olA Ojczyzny, Następni® 
przemówił yiof. łu szczyc , dziękukc za 
odznaczanie. Przemawiał. lównież z oka­
zji te j uroczystości Dyrektor Pwczew- 
słci <Av/).

Z Uniwersytetu. W yk ład  inangura-

ety składek i sprzedaży znaczków na 
ulicach zebrano ogófum 35.333,944 mk. 
Sama ta  została deponowana w Wileń­
skim Prywatnym  3auka Handlowym. 
Nio zostały obliczone dotychczas tylko 
składki dzieci, jakie odbyły się w szke- 
łach powszechnych i Srafflrtch. Zbiórka 
na rzecz dzieci japońskich organizowa­
na przez gminę żydowską odbędzie 3ię 
w dniach najbliższych. Z sprawozdania 
sekcji odczytowej Komitetu Organiza­
cyjnego wynika, że w dniu akcji odbyła 
się 6 odczytów dla szkół powszechnych. 
Podczas odesytów dzieci złożyły sumo

władze wojskowe p id  żadnym pozorem 
nie udzielały ni ko uu wojskowych S o i  ■ 
ków lokomocji, wobec ich sacznpłssco 
zapasu 1 zniszczenia, k tó ren u  przy u ży ­
ciu ulegają. ' (A. W.)

— 1 Memł&jął związku pracowników raieJ - 
sk!3h. W ileński Związek pracowników 
miejskich wychodząca? założenia, 12 n o r ­
malne i sprawne funkcjonowanie organów 
samorządowych na Kresach W shodnich 
w szczególności ma doniosłe znaćsenie 
dla ogólnego rozwoju Rzeczypospolitej, 
biorąc dalej pod uwagę, że sprawność 
tych organów założy od doboru sił fa ­
chowych urzędniczych i robotniczych, 
Związek Pracowników Miejskich przed­
staw ił Pana Ministrov?i Spraw Wewnę­
trznych obazeroy memoi-jał o położenia 
warunkach w jakich cd kilka la t zna j­
dują się pracownicy, w nadziel, 2e P. 
M inister wejdzie w ich położenie i po­
leć] obmyślić należyte środki, aby braki 
te usunąć, Sytuacja m aterialna oraeow- 
ników miejcikicli odbija się na intensyw ­
ności wykony w mych orsoz nich 
prac. Stałe opóźnienie wypłat poborów 
p izy  apadEa marki jeszcze bardziej d a ­
je się odczuwać .pracownikom miejskim 
. iz fcnym. tal Memorjale związek pran 
cowników wosrazaje na fakt, że k ry tycz­
n i  oatuacja  ̂m iasta pogłębia fik t, że 
obecnie ponosi ono cały szereg w ydat­
ków, oń których przedtem byłe wolne, 
a ktfee stanowią bardzo poważne sumy 
w  budżecie la ie juk ia , jak  np. szpitale 
miejskie, z których korzy Sta ludność 
“ tyiko miejska, szereg in 'itytuaii 
Opieki Społecznej i t. p, W  zak&ńczeuiu 
mamoij&łu związeK miejski Jeszcze raz 
powtarza prośbę wyrażoną na 7/3ta ­
pla. (A. W.)

felefarjy wiieńskis. Dziwimy się, ża 
uoiychczas na ridzle  miojski?j 'u le  był
poruszony wno-sek o aii!e3ieniu telefonów 
w W ii me. P ik  ty czai 6 rzadko kto «i n®i -
eowych ladai posługuje się telefonami, 
gdyż w rezultacie powoduje to zwykle 
uółgodzińaą stra tę  czasu, po której n a ­
łoży dany interes far.ym jakim ś sposo* 
bbtn załatwiać. Ofiarą skandalicznych 
Wprost naszych telefonów padają zw y­
kle Jjądzie przyjezdni, którzy też muszą 
wysłuchiwać imepeny.uencje oań taiefo- 
his&ęk.
c ,~ ,® P r* wł; nUnsor Tog;". W ileński 
oąd Ofręgowy rtfżpatryWaf di?, lo  b. m. 
sprawę redaktora żydowskiej gazety 
v . :$fr pociągniętego do •odpowie* 
dzia.ńo&yi za artykuł znieważający nau- 

• stwowe ayaędy. Sąd skazał redaktora 
Zuhiana Ra jasną aa  d»a tygodnie a c e - ' 
szŁu, stosując jednak am nestię, oodsąd­
nego zwaliiił od kary.

— Opieka nid dziej «il gruźMaziuiul.
'_mvc przeciw gruźlicaae organizuj o -w 
W anię opiekę n*d dziećmi. W tym celu 
odbywa sjg szereg posielseń z u n u łe m  
Naczelnika Wydziału Opieki Społecznej 
p. Jo oz n. których adeeydowanc utwo­
rzyć «pćcjaluą przychodnię dla dzieci 
gruźlicznych, a vr nseiiaiekiaj przyszło­
ści — izoioyyąne uzdrowisko pod W il­
nem. (4 . W.)

Na skarb iiarndowy. Wileńsśrj Okrę­
gowy Urząd Probierczy podaje do ogól­
nej wiedomości. i l  zakupuje złoto i s re ­
bro na Skarb Narodowy po cenie P. K. 
K. p. (ra k o w e j) .

Jednocześnie przyjm uje ofiary, i 
sprzedaje zafczki pamiątków® na załrap 
zlata i srebra ns. Skarb N&rodowy w 
godzinach urzędowych przy ul. Trockiej 
10 m . 8.

4,045,600 rut. W gimnazjum im. Orze-; 
szkowej i gimnazjach męskich skfądki 
są Ebierans oddzielnie w  poszczególnych
Jjrlftśsirtli i n ie  ńKli/*«7rnMz*

oj^ny .prof. Stefana Srebrńsgo p; t. 
.K om edja nttycka w V wieku" przed
Chrystusem* odbędzie się w środę un. 
17 p?*ździernika b. r. o gofla. 7-sj wie­
czorem w sali Saiadeckien.

- -  Wyniki zbiórki na rzecz dziaei j>  
poń^kich Zbiórka uliczna, która otltyia 
aię w dniii § b. m. n t  rzecz dzieci ja ­
pońskich, dała następująca wyuiki; Z li-

kiaśach i jaszcze nie zostały óbiifsoue. 
Wobec tego, ża nie została przeprowa­
dzona' jeszcze zbiórką w  gimnazjach 
i sokołach żydowskich Subkomitot prze­
dłużył akcję. Po zakończeniu jaj sóbra- 
no pieniądze i upominki zostaną prze­
słane do Głównego Komitetu „Dzieci 
polskie — dzieciom japońskim* w W ar- 
gzgwie,.. k tóry przekaże j s  poselstwa 
japońsklorau. (A. W.)

—  Zakaz używania wojsk iwycSt 3 Gd 
kćw lokcMscji przez [nstytuja społeczne.
Wobec sgła-azania częotyoh próśb p r# z  
różne organizacje społeczne la b ' osoby 
pryw atna do' władz wojskowych o udzie­
lani 3 i aa' środków lokomocji jak  samo- 
cfcodów, koni i i  p.t Minister Spraw 
W ojskowych z-irzdpw, aby na przyszłość

— Osobiste. W ty ch  dniach opuścił sw oja atauow i 
sko p. Staaitiław Stdokiuwlca, Nacaetnllc Ricliuby 
Oaręgoweico Zarządu Lasów Państwowych, z nie- 
kłam inyji żalejia żegnany przez zespjł wapOł- 
praeowuików.

P. Steckiew icz a ieg ra ł w ybitną ru 'ę  w o rg a - 
nlzacj', działu  ra c h u b y ’ w Jj. L ‘twie Środkow ej. 
W  roku  1920, po ucieczce z bulezowjl, p rzy ją ł 
zaproponow ane m u przez b Dynqc£ork Dep&coln, 
i Lasów  p. Ludkiew icza stanow isko  N -ka  W y­
działu  R aębuby  w D epartam encie R- i L., gdzie, 
zaw dzięczając .swojej w yjątkow oi ouargji, roz le ­
g łe j w iedzy 1 d ługo letn iej p rak ty ce  za łoży ł t r w a ­
łe  fundam enty  pod gm ach rachunkow ości w p o ­
w ierzanym  mu dziale. P a  p rzy łączan iu  te ran o  v 
b. LUwy Sr. do R zeczypospolita] pow ołany  z o ­
s ta ł n a  stanow isko  N aczeln ika R achuby  Okręgo- 
wego Z arządu  L asów  P aństw ow ych , Tu rów nież 
wybitnie się zasłuży ł p rz y  w prow adzaniu w ży j 
n .6 £ » ’3ac ji zasto sow anej do wymogów ustaw  
RzpUtej, Przez ca ły  oaas sw ojej n ieposzlakow anej 
s łużby  w ytrtyalo  dąży ł do zm niejszenia w ydatków , 
a  pouniao isaia  dochodow ości g o sp o d ark i leśnej, 
lo  też rzozum latą  je3C dotkliw a s t r a ta  ja k ą  po- 
a jod i J . a  L.P. sku tk iem  opuszczenia przez p. Ste- 
ckiowlcz.i. s tanow iska , tern bardzie j, iż na n ad ­
m ia r zdo ła  /c li fachow ców  u rzędy  poi3kle u s ':a r  
żać się nie m ogą.

TEAT3 i MUZYKA

-----------0. owąfcphwio
pośpieszy tłamaie na to widowisko.

Dyrekcja Teatru, chcąc m k n ij bard zaj przyjśl 
z pomocą niazannżnioj micdzioży", ceny biletów 
znacznie zniża.

W hajbłiżsśycb dalach wielkie droydzieło A. 
Mickiewicza pt. „Dziady*. Reżyseruje p. Trtar- 
kiowlcz. i

Udział b irr;a  cały zespół Teatru Polikie^o. 
Nową wystawę przygotowuje pracownia malarska 
teatru pod kierownictwa n art.-mUarsa pana 
Kazimiero wskiogo.

— Teatr Wleiki (na Pohiilanceb Dzisiaj opera 
Pucciniego pt „Madame Biterfly**

We śro ię  premjera operetki Linckiego „Liay- 
s trat a*. Dparjtatka w Warsziwia grana byia z gó­
rą iCh. rĄz# W Teatrze Wielkim otrzymuje ona 
całkowicie n >wą oprawę dekoracyjną oraz znako­
mitą obsadę ról gtów.iych z pp (Jrahowską 
Dowmuntem, Korsak-Targo vvską. Olecką, "Mirjań- 
sklm, Dowmuntową, Kupciu3zew3klai t -Józefowi­
czem, który operetkę tę wyreżyserował, na czeia. 
Urozmaicają całość nowe tanie układa balotmi- 
stra  p. Morawskiego.

Najbliższą pramjerą operową bęizle „Sugtffl 
jusz Oniegin* — opera Ozajkowskieno

K3ADZIF.ŻE i 'TY?ADXI,

— Straszny Wypadek. Dn. 15 b. m. z B iałe 
iSfaki przewieziono J a n a  B orejszo, Który w czasie 
rąbania  drzew a odciął sobie nogę.

— Fcbieie. Dn. 14 b. in. koło d o in i Nr. 4 
p rzy  ul. O renbu rsk le j znaleziono leżącego m ocno 
po turbow anego  N. K zm lecleckiego. W ezwany le ­
k a rz  pogotow ia o iw ió i ł  paszkod łw anego do szp i­
ta la  św . iakóba

— N ajty obłęd. Du. 14 b,m. doata ł rap tow nego  
pom ieszania  am ysió tr 50 letn i O haim  Szaap- 
nztoldr. C horego pogolo vie odwiozło do Szpitala 
św- Ja k ó b i.

— Wysiedlenie. Pulicja 7-go koip. zitrzym ała 
H erm ann S tra g ie , k tó r y  p od lega  w ysied lan iu  ja k o  
obcokrajow iec.

— Bez d m a n n tjtg r . Da. 1.4 b m. na  dw orca 
kolejow ym  w W iluia z itrz y m n a o  11 osób  nie po- 
sU daJąuycb. io k a n e a tó  tv o so b isty ch ,

— Śrudziarzo. L eonardow i Ka'ebloW3kle[nn 
(M ickiew icza 1), sk radziono  b iżu terję  w artości 
3U0 mil. mk.

Ja Q a u iw l J tc u ń s k ie m u  (F ila reu k a  41), w yciąg­
n ięto  z klesien! 39 rn il. mk.

S T ata low i i. 3 a w a ln a  6 1). za pom ocą w yłam a­
n i a  desek  w śc ian ie  sk ra -udo iS  ze.sklepu tow arów  
b ław a tu y c h  n a  sum ę 100 m il. mk.

P io trow i Jab łońsk iem u  (H o ro ie lsk a  13), s k r a ­
dziono z b iu ra  zaw iadow cy st W iino pa lto  w ar 
to śc i 8 m il. m k .

Z  CAŁEJ POLSKI
Pognęb ś. p. Heljodora Swięcic-

je  Dóioaza z P y ta n ia ,  iż- da. 14 
b. m. odbył, się tani uroozyf.^ pogi-sab 
ś. p. Heljodora Święcickiego, rektora 
ualwercytatu oozoańshiego.

-  Hilbii ■Youiib. „Gazeta Poranna* 
poiaje bliższe 930,jdg6t:y o pochodzenia 
p H itom Y“)aa.<i. któty przybył .o>ac- 
nib do Polski w  sprawie Siaasji skarbił.

„G tse ti  Poranne." d -w ia ia je  się, że 
doradca fmahiowy jest z phcboiaeoia 
żydem galicyjskim. Rj-jzina jego mie- 
sźraia  we w jchodiiei Mitosalioe po i 
alittłsfcensyasaałi. Oioiec d. H I tm aToiiu- 
ga rówaieS tam mie-rzkał, lecz wyemi­
grował do Loadyaa i ta n prayjęł chrzest 
& następaia się ożenił.

— Warszaw: mi dwi ty3ięuy samo­
chodów, a sto fo r o l tk  mitorowyah. Na 
raaraoja policyjni sam j.jh )ió  y pryw at­
nych w 'W arszaw ie przewyższyła cyfrę 
1 7 .5 9 0 , ponieważ zaś. aaozyaa się od
1 5 .0 0 0  przeto o iazajg  się. iż w Łfirsza- 
wie k a r3u]e je ż  (i wa tysiąca samocho­
dów, oprócz wojskowych i m tażących 
do misji w ójikow łi fm acaskiej, nlepod- 
łogających porządkowi nam eracjł. W 
liczb ie ' owych dyitóch.tysięcy samocho­
dów jest kiikadaiaeiąt pryw atnych n u ­
to cyklów z  dacnepką łab bez doczepki. 
Samochody dorojkaraś e m ają podwój­
ną num erację, mianowicie porządkowa 
dla wjzyutkich i własną dla kontroli 
automatów taksomatrowych, D)rożek 
takich je s t przeseło setka. W śród prze­
różnego system u samochodów używ a­
nych w mieście je s t kilka trzykoło wych, 
na ogólną zaś liczbę czwartą część s ta ­
nowią samochody ciężarowe.

ZE Ś WIATA.
Burzł f a  morzu Bałtydklem. Na morzu

S iłtyckiem  szalała w ostatnich dniach 
burza, k ióra zatrzymała normalną żeglu­
gę przynosząc wiele szkody cłirętom. 
Znaczna liczba statków, naw et duże 
transportowce transatlantyckie przerwa 
iy  swą podróż i schroniły się ‘w por­
tach. Według wiadomości z  Kopenhagi 
poziom wody m  wybrzsżach D ia ji 
podniósł się o m e tr .

W ia d a u ) ś ;!  Ajsncyjm
— Przybył do Londyny, d ńeąat Stin- 

a&sa celem naw iązania rokow ań o poży­
czkę 5 miljonów fantów.

—  Obrady konferencji domlajów w  
sprs.wii Ligi N irodów doprowadziły do 
porozumienia między rządom a kom isja­
mi. Liga ma .otrzymać poparcie w szyst­
kich kfaiów  loaperjum .

—  W  P i|trózaw oizku  o tw arty  z js ta ł 
czwarty zjszd delegatów sowietów. Na 
zjeźizio ty/n Kareija została obwołana 
republiką. .. " ,  *

— Następca am basadora Stanów 
Zjednoczonych w Londynia p. Horway'* 
ma być Warrea, ambas&dor Stanów 
Zjadaoczoaych w Tokio.

Min. H aidra w Loadyala ogłasza, 
że ceny w haadui hurtowym w3ro3ty 
w oiąga września przociętaie o 2,7^.

— Rząd rosyjsk i sapró3ił 3  członków 
dyrekcji Targów Lipskich do Moskwy 
i Petersburga ctlem  zapozuiiula się z  
s jtu a c ją  gospodarczą w Rosji. S*,pra-> 
szemia zostaiy p rzy ję te .
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Fe siedzenie Icmte tu  politycznego.
WARSZAWA, 14.X, W sobotę odbyło 

się w p is z jd ju a  io&iedzeme ic m ite tu  
politycznego Rady Minisirów pod pize" 
w cdnicfw im  W iicsa. Te m item  obiad 
b y ła  sp rfw a polityki zagranicznej.

Zatarg pomiędzy Metropolitą a Synodem.

MOSKWA, 15.X. (A. w). 1'OUiiętizy 
Synodem a Metropolitą Antoniem w y­
buchł ostry  zateig . Syn o a  oskarża A nto­
nina o ssn -c m ln e  pizywlaszcŁenie ty tu ­
łu  MeiiopoJity oaitj h osji osbai wpro­
wadzenia sm ian oo lnurg ji. Synod po­

stanow ił zabronić Antoninowi ocprawia-, 
nia nabożeństw i Zbżąo&ł od niego w y­
jaśn ień . W oapcwieozi na to, Antonin 
oświadczy, że mo uznaje postanowienia 
Synodu i uważa działalność jego za szkod­
liwość dla cerswi.

Antonin oświadczył, że dnia 29 czerw ­
ca r.głOsti odrębną autebetalŁą cerkiew 
niezależną od Synodu i nazwał ją  „Cer" 
kwią GdrcdztOU“. Cerkiew ta  oUtznca 
w szelką h iera ich ję  kościelną bądź n o - 

naichiczną, j&k Tichona, bądź oligar­

chiczną, jak  Synodu, i na je j miejsce 
staw ia inną.

Mowa Miileranda.
raARYŻ, 14,X. (FAT). Przemawiając w  

Eireux Millerand wyraził życzenia, aby 
Rosja wyszła możliwie najprędzej ze 
stanu obecnego chaosu i podkreślił, że 
w walce- w szczętej aa wolą Niemiec 
główny tri celem Francji było wynagro­
dzenie krzyw d z roku 1871.

Zwycięstwo prhwa nie mogło sodzie 
się z rozbiorem Polski i z utrzym yw a­
niem pod jarzm em  Habsburgów narodo­
wości fuciśfepycb. Prezydent MiJlerand 
Zapewnił, źe naród francuski nigdy nie 
miał tyle sił co obsunie, Zapewnił też 
Ligę Narcdów i zaznaczył, że m ira na­
rody wiedzą, iż F rancja me pozwoli na 
ponowne zakłócenia porządku rzeczy 
stworzonego przez zwycięstwo.

Życzeniem Francji je s t wzmocnienie 
węzłów- przyjaźni i sojuszu- Francja 
czekała trzy  lata zanim wraz z B^lgją 
zdecydowała się uciec do praym usu, do 
czego upoważniał traktat.

Obciążenie podatkowe w roku 1913 
wynosiło 46 franków na głowę, w roku 
1922—2487. Cyfry mówią same za sie­

bie. Rok 1914 położył Łres nadziejom 
pacyfistów, zaś głoszoną przez Rosję 
?.pologję wolności zakończyły dyktatura. 
\>j końcu Millerand w yraził życzenie, by 
w szyscy fram uzi brali udział w szero­
kiej polityce społecznej. N 'e można zrze­
kać się owoców drogo Okupionego zwy* 
cięstwa.
La Grange— handlowym przedstawicielem.

MOSKWA, 15.X. (A. w). Bawiący w 
Moskwie w chaiakteize pryw atnym  
przedstawiciel francuskiego Czerwonego 
Krzyża p. ds la Grange w wywiadzie 
ogłoszony w Izw iestjach oświadczył, iż 
z wielkiem zadowoleniem dowiedział się 
o wysunięciu swój kandydatury na s ta ­
nowisko handlowego przedstawiciela 
Francji przy Rządzie sowieckim. Propo- 
zycję tę, wysuniętą przez senatora de 
Monzie, przyjm uje on z przyjemnością, 
ponieważ bardzo się interesuje spraw ą 
zbliżenia Francji z Rosją.

Angora stolicą Turcji.
ANGORA. 15. X. (PAT>. Zgromadze- 

Narociowc przyjęło projekt ustaw y pod­
noszący A ngorę do godności stolicy 
Turcji.

WARSZAWSKA GIEŁDA
g iełda urzędów ? z 15 paźd z ie rn ik a

. 950000- 9C00UU 
5SOOO-57750' 

. 950000—WOOOOo 
0.000135- 

1300000-417C000 
57750— 55000 

. . 12,85-

D olary  . . . . .
F ra n k i fran cu sk ie  . . . .
P rzekazy : New-York . . .
B e r l i n .......................................
n o n d y u .......................................
P a ry ż  . .
W iedeń .
T endencja  n ieco  m ocniejsza.

BERLIŃSKA GIEŁDA
g iełda u rzędow a 15 p aźdz ie rn ika  

P rzekazy: N ew-Y ork . 3751000000— 37614000000
L ondyn . . . 16957500000—15092560000
W iedeń . . . . . 5270806—5293700
P ra g a  . . . . .  11720000—11228001:
B elgja . . . . 19501000—196490000
Szwaj ca r j a  . . 6723lOCUO—576680000
T endencja  spokojna.

GDAŃSKA GIEŁDA
urzędow a 15 październ ika b. r,

M a rk a  po lsk a  4*3800 - 4 5 1200;
P rackazy : Ne w Y ork
Londyn ......................
P aryż  . . . - ■

4788000000—4 312000000 
22942500000—23057500000 

3O42370U0— S057620 Os

Redaktor
Stanisław Mackieiiic

O ę ł c s z e n i e .

Do R ejestru  Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 24 września 1923 r. pod Nr. 487 wciągnięto:

R. H. A. I — 487. Firma: , Stanisław Piekarski". Sie­
dziba YVilno Mickiewicza 4. Przedm iot — Antykwarnia. 
P rzedsiębiorstw o istnieje od 1 m aja 1919 r, W łaściciel Sta« 
nisław  Piekarski z aro. w W limo zauł, S»to Michalski la.

W ydział R ejastru Handlowego 
Sądu Okręgewago w Wilnie.

Do R ejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego w 
Wilnie w dniu ió  września 1923 r. pod Nr, 491 wciągnięto;

R. II. A. 1—491 Firma: „Jaszuński Grzegorz". Siedziba w 
Wilnie Rudnicka 6. Przedm iot — sklep tytoniowy. Przedsię­
biorstw o istnieje od 1902 r. Właściciel Jaszuński Grzegorz 
ż&m. przy  ul. Rudnickiej pod Nr. e.

W ydział Rejestru Handlowego 
Sąuu Okręgowego w Wilnie.

Dc R ejestru  Hardicwego Dział A, Sądu Okręgowego 
w Wilnie w dniu 25 w rztSm ą 1923 r. pod. Nr. 486 wciągnięto:

R. H. A. 1. — 486, Firma: „Spółka — Jaszuński, - Sol- 
czański i Godiny, hurtowy skład wm i wódek „Obrót". Sie­
dziba w Wilnie przy ul. Sadowej 6. Spółka została zawią­
zana 4 sierpnia 1923 r. SpólDicy: Grzegoiz Jaszuński, Efro- 
im Solozeńskl, Dawid i Mendel Godinowie zam. w Wilnie: 
t)  Rudnicka 6, 2) Słowackiego 13, 3) i 4) Słowackiego 24. 
Spółka firm owa zaw arta na term m  nicokresJouy. Zerząd jej 
s tan o w ią  w szyscy czterej spóJmcy. W szelkiego rodzaju 
umowy - tranzakcje , zobowiązania, weksle, oraz plenipotencje 
podpisuje pod stem plem  firmowym Jaszuński i ieden z po­
zostałych spólnlków ' korespondencje w imieniu spółki może 
podpisyw ać każdy ze spólnlków z osobna.

Wydział Re pstro . Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do R ejestru  Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego w 
W ilnie w dniu 1 października 1923 r. pod Nr. 493 wciągnięto:

R. H. A. i  —  493. Firma; „Młyn wodny w Olszewie 
A leksandra  Cbomińskiego*. Przedmiot — przemiał zboża 
i w yrób krup. Siedziba w Olszewie gnu. bwirskiej pow. 
Sw/ęciańskiego. W łaściciel Aleksander Chommski zam. w 
W ilnie przy ul, Zygm untowskiej pod Nr. 4 — 9.

W ydział R ejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Do R ejestru  Handlowego Dział B, Sądu Okręgowego w 
Wilnie w dniu 24 września 1923 r. pod Nr. 117 wciągnięto:

R H. B. 1— l l 7- Firm a: ..Towarzystwo ubezpieczeń 
W ilia* spółką Akcyjna". Przedm iot—Ubezpieczenie Wazel- 

k ;ego rodzaju  nieruchomego i ruchomego mienia. Siedziba 
w W ilnie ał M arji Magdaleny Nr. 4. Data rozpoczęcia dzia­
łał- ości przedsiębiorstw a 5 czerwca I9ź3 r. Kapitał zaktado- 
wy wyum’! 40(3.000.000 mk. poi. podz,elonycn na 40.000 akcji
00 10 000 mk. każda całkowicie wpłacony. Z araia spółki 
st-Hiowia’ i) H enryk Baryleki, 2; Leonaru Lubiński, a) Lud­
w ik D nicchow ski, 4> Stanisław Mańkowicź I 5) Wntiid T ur- 
Unii »aiii- 1) i 2) W arszawa Vrax£zulkowaka 129, 8) i 
5Y Wilno Mickiewicza 8, 4) Wilno Mickiewicza 15. Dyrekto­
rami śiiółki są: Stefan Konarski oraz czionkcw.e Zarządu: 
Lidwik Uniechowski i W itcie Turisułi. Konarski zam ieszkuje

W ilnie Ha cl Europa. WszeiKą koresponaenojc w iroiwniu 
tuół1-i podpisuje jeden z czAnków Zarządu, aiuo dyrekioc 
naczelny iub osoba przez Zarząd upoważniona. WekSie, peł­
nomocnictwa, ak ty  notarjalne i hipotecznt, umowy i wcgole 
dokum enty zobowiązujące spółką, tuaziez czeki na  racwUhbjt 
bieżący, pisma, z żądęuiiem zwrotu sum  z insty tucji iujedy- 
towyoh podpisuje 'dw uch członków Zarządu, albo jeden 
członek i D yrektor Naczelny, lub osoba do tego prze* Za- 
rzud*specjalnie upoważniona. Spółka A?ccyjua s ta tu t jej 
zatw ierdzony p iżez Ministrów Skaruu oraz Przem ysłu
1 Ha-id.n w dniu  5 czerwca 1923 i ogłoszony w Monitorze 
Polskim z dn, l? lipca 1923 r. Nr. 159.—

Wydział Rejsciru Handlowego 
fcądu Okręgowego w Wiiuie.

Dc Rejestru Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego 
w W ilnie w dniu 24 września 1923 r. pod Nr. 40 wciągnięto 
doaatkow y wpis firwy: ^Zakłady fatryezUe Mechanicz­
nych haftów  A. Mozę? i S-wia w N owbj m lejce f.

WspółwłaścicielŁui' firmy „Zakłady Fabryczne A, Mozer 
i S-wie w Nowei Wiłejce", oprócz właścieiela Arnolda Mo­
zom — są 3.iostry jego Berta Bułajewa i Eugenja Kowalewa, 
w wysokości 1/50 części każda.

W ydział Rejestru Hsndi łwego 
Sądu Okręgowego w Wilnie,

BIUHG LEŚNE i PARGELSSYJNE
J. LaBtowskl B. ś«iętorac-;k!

Wilno, ul. Hioklewloza, (Śto Jarska) Mr. 42 n  5.
In form acje  od g. 9— 10 i 5—6 w.

SzncoY ania, urząSaenia leśne, p a rce lac je  ma­
ją tków  aiem ak. w szelkie ru b o ty  m lern.: Spo­

rządź., kop jow an le  p lanów  i Inne.

i
ł
t

,,/niN0QI“
w 10 oio funtowysh bfaszankaoh

DO NHBYC1A 
® sklepie o®oeo®o-kolanialnym ^

:

18.  S z l u s b e r g a
Z aułek , O szm lańskl N r, I ■JN

❖

Obwieszczenie
D yrektora Wileńskiej Izby Skarbowa]

W przedmiocie podwiźszcnia podatku spo- 
źywczejjo od spirytasa wina masującego, 
kwasu octowego. pi®a, cakru, zapałek, 

benzyny i nafty.
P o d aje  się do wiadom ości, iź  aa mony Roz­

porządzen ia  R ady  M inistrów  z dn ia  11 paźdz ie rn i­
k a  1923 r. od d n ia  15 październ ika rj b. podw yż­
sza  s ię  dotychczasow y po d a tek  spożyw czy ja k  
n as tęp u je :

1) Ód flaszk i w ina  m usu jącego  w inogronow ego 
z 40.000 n a  2oOOGO m k , w ina  m usującego owo­
cowego z 20.000 n a  107.000 m k ., . 2) od jednego 
li tr a  stustopnlow eiro  sp iry tu su  w yrobionego w gu- 
rze ln iach  ro ln iczych  i w gerz ,dn iach  p rz e ra b ia ją ­
cych  owoce z 60 000 n a  209.000 m k , a w  gorzel­
n iach  przem ysłow ych z Oi.OOOO na2060D0mk. 3)pd 
k ilo g ram a bezw odnego kw asu  octuw ego z 12000 
n?. 50,OOiJ u k . ,  4) od 100 kilogram ów  cu k ru  z
2150.000 na 4.000.000 mjr., 5) od jednego  pudełka 

zapa łek  z 6Gli n i  1.C0O mk., 0) od iGu kilogram  
benzyny  (do 75QJ Ar.) 709.000 n a  1.000.000' mk, i  
od 100 kilogram  n a f ty  (od 760° do 8t!5e A r )' z
500.000 n a  700 000 mk. 1 7) od każdego puda  s ło ­
du przeznaczonego do p n e ró b k i nu piw u z 
102 090 na  480.u09 mk., d la  b row arów  zaś p rze ra ­
b ia jących  w elągu  ro k u  n ie  w ięcej niż 2.PI0 p u ­
dów słodu z kw oty  I6 0 ,f0 0 n a  400000 od 1 p u d a  
•łodu.

( - )  J . M A Ł E C K I  
D yrek to r

W ilno, d n ia  15 paźd z ie rn ik a  1923 r,

D yrekcja  P. K. P. w Wilnie o g łasza  n a  dfflla  22 
październ ika  1923

P R Z E T A R G
n a  przew óz deputatów  opałow y ca  do m ieszkań 
p racow n  ków D yrekcji.

R eflek taiic i pow inni posiadać sk łady , w cel*, 
p rzechow yw ania  zapasów  opału , up rzedn ia  o trzy - 
m ywanyi-h ze s i ła d ó w  kolejow ych,w  ce lu  wydawr,- 
n ia  1 ru iw ożenia  depu ta tów  o p a ło w jch  do m iesz­
k ań  pracow ników  Dyreki ji .

Keflektanut r ą  obow iązani d i  godziny 12 tej 
dn ia  22 październ ika r. b. złożyć pisem ne o fe r ty  
z podaniem  ceny  przewozu depu ta tów  w obrębie 
ja. W ilna, łączn ie  z kw item  o w płaceniu  do K asy 
D yrekcji w adjm n w jsu n u e  lu  m iljouów  m arek .

O ferty  w* zap ieczętow anych koperkach należy 
ad resow ać; „D yrekcja  K. P  w W ilnie IV-ł Zaflo- 
bów, o fe r ta  n a  dostaw y deputatów *

B l i ż s z o  szczegóły  n łn ie jsrego  konku rsu  w 
•Dyrekcji uL Słow ackiego N r. 2, m  p ię tio , pokoju  
N r, 50 od godziny  12-tej do 14 tej.

p o m o c y

k o rep e ty to ra . M atem atyka. Ł acina. L ite ra tu ra  
poi3ka. Języ k i obce. Wydawnictwo WAWERA 

W arszawa. B lelaństa 6—15 
N a żądanie ka ta log , -

R s n ł ę ,  c e m e n t ,  g i p s ,  w ą p n o j r
— « n a  o raz  w szelkie Inne a r ty k u ły  budów  
J j a u ę  j ano w ładu tke tch  w a g o n o w y c h  z ia - 

b r y t  lub  w łasnych  sk ładów  w W arszaw ie ,

D|H.St. p i ń i i s l a ,  Sp, S ic .
W arszaw a, ul. M oniuszki N r. 2, 

tei.: 6-68 i 245 'JO.

♦
$

t
♦

♦
♦

Fas2ukujfimy pcdrćżuiącyc^
do odwiedzania kapców kolon­
ialnych na prowincji. Wynagro­
dzenie: płaca stała, prowizja, 
zwrot kosztów podróży. | | | 
Z g ł o s z e n i a  z  podanio-m refe­
rencji tylke pisemne do sekrt- 
ta rja ta  Sp. Pikc- L a p i b e r t  i 
Krzysiak. W arszaw a , N ieca ła  S.

❖
♦

: ♦
. #
*
♦
♦

t K Ó Ł K A  i S P R Z Ą C Z K I  ♦

m  RYMARZY. SZEWCÓW,. ^  
KRAWCÓW, SZELKARZY : 
GOHSEC1ARZY, poleca f a b r y ­
ka wyrobów metalowych j j

A- Wiśniewski i Cli- Siuckin.
W arszaw a, DZIBLNA N r 33.Tel. 16440.

A
#

♦

t

♦
♦
♦

♦

Z
Telefoniczne aparaty

spraw dzone i gw aran tow ane

^ 3 @ e z y s ; t « t w  Ż e j  m o
W ilno, u l, M ickiewicza 27.

Dr.a?ed. r% 7 j« | n n  LI I if' -7 ? Kobieta LoIcaT^Dr. rnsci.D. 2ELD0W1CZ z  SzWarc-2o!fiawicz
a Moskwy fpje. od. g. 9—1 i 5—8.j prz. 12—5cijor. kobiece ara* w«aeryczno. moczoi?łąio-wev syfilis i skórne. 

ul. MtĆKiEWICZA Ĵfe 24 (^Kłk Hoteśtt

Dr. LEON GINSBERG
C horoby w eneryczne sy  
filis i skó rne . Ul. 'i r o c  
ka  Nr. 3.ró g  W ileńsk iej 

T elefon 352, 
Przy jm uje o d  g, 9— 1 

4—7._________

Dr. i. Bernszftijn.
chor. skó rne , w eneryczne 
sy f ilis  i m oczopłciow e. 

9-1 i 4-8, nl. Młukie wi­
szą  28 m ieszk. 5.

D-r

M. P e tru sa  w ieżow a
przen iosła  s ię  n a  W1. F c - 
"h u lan k ę  N r. 14, m. I&. 
C horoby kobiece, p rzy ję ­

cie od 5 do 7. godz.

„ O l K C S “
Zw iązkow e Z akłady  P rze ­
m y ś la  i B udow nictw a

drzew nego S.AA*e Lw ow ie

l a 1 2 31
większą ilość kloców 
olchowych odziomko­
wych, zdatnych na 
cele fornierowe i dc 

obierania.
Oferty wnosić należy 
do Biura Centralne­

go we Lji'UWiE 
al 3-yo Ftaja n .

n a ik e rzy st- 
. t y  Eiaj i n a j­

w ygodniej bU kow ać! w ia­
domość Tow. Handl. Za­
staw . N o  M ichalski N r. 1

K A S Z E L
n a js iln ie jszy  sku teczn ie

• z y l & p i £ e i r e
„ p o l  ł  C a  
Bronisł. Każdaipwlcz
eisźbw  ziemie ^VileńskŁ 

ifon to  czek. P. k . O 
Nr- ICO. 3 7 2 '

SPRZ3DAM

g ru sx fc i
po 120 ty s lęąy  nud. 
Ł u k isk a  : :  m. 3,

D-R. MED.

^ a z  Ł u k ie w ie z
Choroby skdrne 

1 weneryczne
przyjm uje od 4—7 p o  
P .. BI- M ickiewicza 9. 
w e|ście  z ul. Sniadec- 

• kie i.

B a c z n o ś ć !

Siały i duży zaro­
bek m ogą mieć 
ludzie inteligentni, 

przedsiębiorczy 
i mający stosunki 
Szczegóły udziela, 
administrator S ło ­
wa od g. 9-ei dc 

11 -ej rano.

A k u s z e r k a m i ^
udzie la  pei-e.d, P rzy jm uje  
od 9 ran o  do 7 wlecz, 

M ickiew icza 4(5—6,

y r c £ Z . c f f l ie n ic / t [
9hoi. ^  ener sy  filis 1 sk ó r­
ne (leczeń, sz tuczn . s ło ń ­

cem górskim ) 
n l, W ileńska 34 m, 3 

P rzy jm u je  od 4-7

Choroby oczu
Df. K. PĄMBPDKŁSK5
ul. M ickiewicza 1 m.,

W ejście  od p lacu  Kate- - 
dralnego. Od godz. 4—<*

Z g in ą ł  p ie s
suka . a sy  w ilozei 0 m ie 
sięf-zny A ntokol 11 m. 1 ■ 
Znalazcę łask aw ie  pros- 
się  o odprow adzenie za 
w ynagrodzeniem . B yskrc-^ ' 

i-ja  z a ; ew niona.

Z gub iono  różne doku ­
m e n ty  S tan isław a 

SkwaTko. CJnleważ. atę.

®  kradziono  książkę  woj- 
■*r skow ą N r. 117 i m e­
try k ę  urodź. Antoniego 

B itow ta. Unleważ. się.

Z gubiono książkę w oj­
skow ą za N r. 924 na  

im ię C haim a P ru szak a  
zam . N iem iecka 21/14.

Wydawca w zastępstwie współwłaścicieli — Stanisław Mackiewioz. D r a l s a i n i a  J .  B a je w s k f e g o ,  S a w ic z  3


